POŻYTECZNA 
AKCJA 


ŁODŹ (HSI). Skarbem tym jest 
na razie sam pomysł. Ale za to 
jaki pomysł! Jego autorem jest 
dyrekcja Łódzkiego Oddziału 


Centralnej Składnicy Harcerskiej, 
która postanowiła otworzyć „Dom 
Majsterkowicza*. 


Prawdziwych 


klejnotów będą do tego skarbca 
dostarczały 23 przedsiębiorstwa, 
które jednocześnie i zasłużą się 
hobbystom, i znajdą doskonały 
sposób na pozbycie się bezuży- 
tecznych już dla swej produkcji 
elementów. Skończą się wreszcie 


SKIERNIEWICE (PAP). W Skiemie- 
wicach powstał oryginalny bank ge- 
nów. Zgromadzono tu ponad 200 
odmian żyta i blisko 100 odmian in- 
nych zbóż, Sprowadzane z ogród- 
ków botanicznych i stacji doświad- 
czalnych nasiona są w Skierniewi- 
cach wysiewane i reprodukowane. 
Nowo zebrane ziarno jest przez 
silne odwadnianie wprowadzane w 
stan tzw. życia utajonego i zamyka- 
ne w specjalnych naczyniach z azo- 


IV I — 


" DĄBROWA BIAŁOSTOCKA (HSI). 


Działa tutaj taki zastęp harcerski, 
którego pasją jest nie tylko znajo- 
mość poszczególnych gatunków ziól 
i ich przeznaczenia. Zainteresowa- 
niom teoretycznym towarzyszy tych 
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kłopoty tych (mieszkańców Łodzi 
tylko, niestety!), którzy sami ma- 
ją ochotę ulepszyć mieszkanie, 
zbudować żaglówkę, radioodbior- 
nik itp. Dom ten stanie się praw- 
dziwym rajem dla majsterkowi- 
czów, dla których do tej pory 


ma 


znalezienie odpowiednich mate- 
riałów bylo nierzadko czystym 
marzeniem. „Dom Majsterkowi- 
cza* ma nadzieję otworzyć swe 
podwoje już w październiku br. 


(mh) 


tem. Ten sposób przechowywania 
pozwoli na przedłużenie życia na- 
sion do kilkunastu, a nawet kilku- 
dziesięciu lat. 


Naukowcy zamierzają gromadzić 
nasiona "wszystkich roślin głównie 
zaś rzadkich gatunków, którym gro- 
zi wyginięcie. Tak zakonserwowana 
kolekcja nasion będzie wykorzystana 
w pracach genetycznych i hodowla- 
nych. (bis) 


ziół zbieranie. Ale i na tym nie ko- 
niec. Harcerze zioła sprzedoją, o 


zarobionymi  złotówkami zwiększają 
konto budowy Centrum Zdrowia 
Dziecka. 


Jacek Peliksza 
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| POMYSŁ 
NIE TYLKO 
NA LATO 


Wakacje już 
wspomnienia. 


Sporo ich m 
z województw: 


na str. 5, 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


CENA 1,50 ZŁ 


za nami, akurat pora na 


ają niewątpliwie dzieci 
częstochowskiego, biel- 


skiego i katowickiego, które przebywa- 
ły w stanicy NAL w Katowicach, A naj- 
więcej tych wspomnień wiqże się z 
NAL-owskim Balem Gałganiarzy, który 
prezentujemy na zdjęciu obok, a także 


V PIŁKARSKIE MISTRZOSTWA EUROPY 


KONCERT NA... (ZTERD 


Już jutro, na chorzowskin: gigancie, 
zmierzą się dwie piłkarskie potęgi na- 
szego globu: reprezentacja Holandii i 
Polski! Mecz ten nie bez kozery okre- 
ślany jest przez piłkarskich speców mia- 
nem finału ubiegłorocznych mistrzostw 
świata. Oba zespoły to prekursorzy no- 
wego stylu gry — futbolu totalnego. 
Zespół, który zwycięży w chorzowskiej 
batalii, chyba awansuje do finału mis 
trzostw Europy. Piszemy „chyba”, gdyż 
zarówno zwycięzców jak i pokonanych 
oczekują spotkania rewanżowe. 


ZIEŚCI CZTERY NOGI! 


A więc kto wygra? W jakim 


wieniu zagrają biało-czerwoni? Kto bę- 
dzie aniołem stróżem słynnego Johana 
Cruyffa? Jaką taktykę obierze nasz ze 
pół? Odpowiedzi na te pytania 
dziecie na stronie 4, gdzie romies: 


my rozmowę jaką przeprowadził „Św 
Młodych” z selekcjonerem narodowe 


reprezentacji, Kazimierzem Górskim. (ds) 


Zdjęcie: J. Łopuszyński 


Dziś przedstawiamy: 


DRW 


Trzydzieści lot temu, 2 wrreś- 
nia 1945 roku, na centralnym 
plocu Ba Dinh w Hanoi, 


nomu Ho Chi Minh przemawia- 
jąc do tysięcznych tlumów pro- 
klamowol powstanie Demokraty- 
cznej Republiki Wietnamu. Bylo 
to pierwsze państwo robotników I 
chlopów w Azji Poludniowo- 
Wschodniej. 

Tę historyczną datę poprzedzi- 
la dlugotrwola walka podzie- 
mna komunistów wietnamskich z 
kolonialistomi, a następnie oku- 
pontomi japońskimi. Niedlugo 
jednak Wietnamczycy cieszyli się 
upragnionym pokojem. lui 23 
wrieśnia tego samego roku, a 
więc zoledwie w 3 tygodnie po 
proklomowaniu DRW, wojska 
francuskie wspomagane  prier 
okręty angielskie zaatakowały 
Sajgon. Roxpocięla się „brudna 
wojna”, która zakończyła się 
dopiero po 8 latach, kapitulacją 
Froncurów pod Dien Bien Phu. 
Ałe tragedia Wietnamczyków je- 
szcze się nie skończyła. Oto, w 
wyniku Konferencji Genewskiej 
w 1954 r. Wietnam zostal tym- 
czasowo podzielony na dwie czę- 
ści — wzdłuż 17 równoleżnika. 
Wybory powszechne, które mialy 
wyłonić rząd centralny i dopro- 
wadzić do zjednoczenia, zostały 
przez sily imperialistyczne, uda- 
remnione. | tak utrwalił się na 
dlugie lata podział kraju. 


DRW przystąpiła do realizacji 
reformy rolnej. Dla chlopów 
oznaczało to wyzwolenie 1 1000- 
letniego ucisku feudalnego. Pro- 
ces nadrabiania wielowiekowych 
opóźnień można podzielić na 3 
etapy: lata 1955—57 to odbudo- 
wa ze zniszczeń wojennych; w 
następnym okresie (do 1960 r.) 
położono nacisk na umocnienie 
sektora państwowego w przemy- 
śle. Etap trzeci — zbudowanie 
materialnej i technicznej bazy 
socjalizmu znowu przerywa woj- 
na z amerykańską interwencją, 
która z różnym nasileniem trwa- 
ła aż do stycznia 1973 r. Wów- 
czas to w Paryżu podpisano po- 
rozumienie o zaprzestaniu wojny 
w Wietnamie. W trzydziestoletniej 
historii DRW tylko 10 lat prze- 
żyli Wietnamczycy w spokoju. 
Pozostałe 20 lat było nieustanną 
walką o prawo do własnej ojczy- 
zny, o prawo do życia. W tych 
trudnych latach dzieliliśmy z ni- 
mi cierpienia, tak jak teraz ra- 
zem 1 nimi cieszymy się 1 ich 
święto. (b) 


1975 -CZŁOÓW 


Wszystkim wyda- 
wało się, że kraj ten 
zaczyna wreszcie u- 
stabilizowany byt, 
który zapewniają mu 
coraz większe wpły- 
wy z wydobycia ro- 
py naftowej. Tak się 
bowiem złożyło, że 
Nigeria posiada jedne 
z największych na 
kontynencie afrykań- 
skim złóż tego cen- 
nego surowca. Zresz- 
tą nie tylko ropa 
przysparza owego 
bogactwa. Również 
inne kopaliny. W o- 
góle po okresie kon- 
fliktów  wewnętrz- 
nych wydawało się, 
że pod rządami gen. 
Govona Nigeryjczycy 
żeglują w stronę do- 
brobytu. Tymcza- 


Gdy rozgłośnia radiowa w 
Lagos nadała komunikat o 
odsunięciu od władzy gen. 
Yakubu Gowona, on sam 
znajdował się daleko poza 
granicami swego kraju. Zla 
wiadomość została go w sto- 
licy Ugandy — Kampali, gdzie 
odbywało się XII zgromadze- 
nie Organizacji Jedności Al- 


rykańskiej. Przyjął ją z god-. 
nym podziwu spokojem, zwa-* 
żywszy sytuację, w jakiej się: 


znalazł, zaś następnego dnia 
złożył na konferencji praso- 
wej deklarację lojalności wo- 
bec nowego rządu. Wymienił 
też w ambasadzie nigeryj- 
skiej prezydencki paszport na 
inny, w którym w rubryce „za- 
wód” wpisano mu: „generał 


w stanie spoczynku”. Jego 
następca, b. minister łącz- 
ności, gen. Muritala Rufaj 


Mohammed ze swej strony po- 
wiedział, że Gowon może bez 
przeszkód wrócić do kraju, 
„jak tylko zaistnieją warunki 
dla zagwarantowania mu bez- 
pieczeństwa” i że otrzyma 
„emeryturę godną swych za- 
sług”. Ta niespotykana wza- 
jemna uprzejmość nie jest 
sprawą przypadku. - Gowon 
ma bowiem rzeczywiście nie- 
zaprzeczalne zasługi... 


PODBÓJ 


„.tego największego na 
kontynencie afrykańskim kraju 
zaczęli w XV wieku Portugal- 
czycy, lecz już po niespelna 
stu latach wyparli ich Anglicy. 


—— 


r 


NIGERIA 
NAFTĄ 
PACHNĄCA 


Proces kolonizacji zakończył 
się w 1915 r. utworzeniem Fe- 
deracji Nigerii, będącej częś- 
cią imperium brytyjskiego. | 
dopiero w 1960 r. Nigeria u- 
zyskała niepodległość, pozo- 
stając jednak nadal członkiem 
Brytyjskiej Wspólnoty Naro- 
dów. 


Trzy lata później proklamo- 
wano utworzenie Federacyjnej 
Republiki Nigerii, a w spadku 
po Anglikach, którzy stosowa- 
li zasadę „dziel i rządź”, mło- 
de państwo odziedziczyło za- 
dawnione uprzedzenia pomię- 
dzy głównymi grupami etnicz- 
nymi. 


Ludność Nigerii tworzy rze- 
czywiście swoistą mozaikę. 
Spisanych języków i dialektów 
jest tu około trzysta. Można 
jednokże wyróżnić trzy zasad- 


EK-KRAJ-ŚWIAT" 


———— 


nicze grupy etniczne, stano- 
wiące mniej więcej 3/5 ludno- 
ści. Część północną kraju za- 


mieszkują Housowie — sław- 
ni kupcy, posterze i dzielni 
wojownicy. Mówią jednym 


wspólnym językiem, który zo- 
stał przyjęty także przez inne 
zbliżone grupy etniczne, zwła- 
szcza przez Fulanów, żyjących 
po części na tym samym te- 
rytorium. Hausowie i Fulanłe 
są gorliwymi muzułmanami. 
lch organizacja społeczna ma 
dziś jeszcze charakter feudal- 
ny. Północ to świat zamknięty, 
niechętny wszelkim nowinkom 
cywilizacyjnym. 


Południe jest zupełnie inne. 
Jest burżuazyjne, chrześcijań- 
skie, otwarte no szeroki świat. 
Zachodnią część Południa za- 
mieszkują Jorubowie, wschod- 
nią — Ibo. Oba plemiona ma- 


ja od dawna kontakty 1 Euro- 
pa, mają swoją inteligencję, 
dysponują nowoczesną kadrą 
lachowców 


Między północnymi Hausa l 
Fulani a południowymi Joru= 
ba I Ibo leły pos Nigerii środ- 
kowej, romiasrkanej przet 200 
małych plemion, miotanych 
<przecznymi ueruclami = po 
eryjej stronie sią opowlad:lać, 
bo od tego zależy ich spokoj 


ny byt 


Oczywiście wszystkie la et 
nieno-religijna rółniee nia 


odgrywalyby pewno lstotnej 
roli, gdyby nie to, ła kolejni 
przywódcy (pramier Balewa 


czy gen. Ironii, obaj rrądzą 
cy przed gen Gowonam) la 
noryowali własnych 1ilomków, 
wzbudzając w ten sposób nia 
1adowolenie reszty plamion 
Na dodotak ra 


W PARADĘ WESZŁA 
ROPA 


, która zaczęła stanowić 1 
biegiem czasu główny powód 
konfliktów. Znajduje się ona 
bowiem przede wszystkim we 
wschodniej części Nigerii 
Miejscowa burżuazja, wywo- 
dząca się 1 Ibów, postanowila 
więc zogarnąć te bogactwa 
dlo siebie i proklamowała 30 
moja 1967 r. utworzenie tzw 
Republiki  Biafry. Ponieważ 
rząd centralny "nie chciał się 
zgodzić na podział kraju, wy- 
buchła trwająca 2,5 roku woj 
no. Spowodowała ona śmierć, 
głód i cierpienia milionów lu- 
dzi oraz ciężkie straty ma- 
terialne. 


Po tej wojnie gen. Gowon 
postanowił skierować cały wy- 
silek no odbudowę kraju i za- 
łagodzenie wośni etnicznych, 
rozbudzonych na nowo ową 
biaofrańską wojną. A że sam 
sochodził z małego, niewiele 
znaczącego plemienia, był 
więc wygodnym człowiekiem 
u steru. Nie wadził żodnej z 
ambitnych grup etnicznych, 
nikogo nie faworyzował 


Żeby zaś uzyskać środki na 
odbudowę kroju, zwiększył 
szybko wydobycie ropy nofto- 
wej (od 1968 r. do chwili o- 
becnej wzrosło ono 15-krot- 
nie). | tak Nigeria znalazła 
się raptem wśród 7 najwięk- 
szych producentów tego cen- 
nego surowca, z wydobyciem 
przekraczającym 100 mln ton 
rocznie. Dochód ze sprzedaży 
ropy za granicę wyniósł w ub. 
roku 11 młd dolarów i stano- 
wił ponad 80 proc. wpływów 
1 eksportu. Umożliwiło to roz- 
wój wielu" inwestycji przemy- 
słlowych (petrochemia, meta- 
lurgia), jak również oświoty, 
służby zdrowia, budownictwa 
mieszkaniowego i urządzeń 
komunalnych, rolnictwa. 


Gowon wytyczył więc ambit- 
ne plany. ale jednoczesnie, 
jako zwolennik kompromisów, 
stał się przeszkodą w ich re- 
alizacji. Jego ugodowość po- 
mogła w osiągnięciu jedności 
narodowej, a nowy podział 
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administracyjny 
tradycyjne granice regionów 
zamieszkanych przez glówne 
grupy etniczne. Coroz gor:ej 
jednak panował nod sytuo 
cją gospodarczą 


przelamal 


Oczywiście Nigeria starała 
ślę maksymalnie wykortystać 
warost swolch dochodów pa 
chodzących z eksportu ropy 
jednak dość prymltywna go 
spodarka nie potrofl przetwo 
rryć płynącego do kroju stru 


mienia dóbr. Mp. w dniu prza 
wrołu no redzie portu w la 
gos stalo 230 statków, w lym 
180 1 camentam W sumie 
prawie 1,3 mln ton cemeniu 
potrzebnego nigaryjskiaj go 
spodaree. W istniejących wo 


runkoch na rotladowania tych 
statków potrzeba 
200 dni, a reolnia 


= fówno roku 


minimum 


oeeniojąę 


Mołna więc powiadriąć, ia 
nastąpilo swoiste 
nie” gospodarki 
niezadowolenia 
Mnożyly sią 
rządu, który 
tecznie teamu slanawi prieciw 
dnialoć 


zokorkowa 
Zrodńlo ono 

1polacrna 
strajki | krytyka 
nie potrolil sku 


Pozo tym  okotala śię, ia 
podrol dochodu t nolly ja 
niesprowiedlimy raiqtzzył 


się priepość m 
i nienaftową 
Dotacje rządowe dlo 
gólnych regionów rozdzielona 
sq bowiem proporcjanalnie do 


liczby ludności Tymczosem 
wedlug ostatniego spisu 0 
zolo się, że w Migarii żyje nia 


65 min o 80 min ludności, a 
jej warost nastąpił glównia w 
stanach północnych. Zaczały 
inów padoć argumenty o dy 
skryminacji etnicznej. Oliwy 
do ognia dołóła zai podwyż 
ko płac urzędników (o 133 
proc.), co spowodowulo nia- 
zadowolenie innych grdp za 
wodowych i wreszcie odmow: 
generała Gowona oddani 
władzy cywilon, choć som to 
wcześniej przyrzekł 


GENERAŁ 
MOHAMMED 


będący czlowiexiem Pół. 
nocy, cźzisdziczył więc rudną 
spuściznę. Z pewrością bs 
storal się wprowadzić więk 
dyscyplinę. Zopowiedziu! 
że będzie zwalczał korupcję 
i postara się szybko wyprowa 
dzić kroj na właściwe tory 
Warunkiem osiągnięcia tego 
jest jednak przede wszy 
uiniejętne wykorzystanie do 
chodów z ropy. By nadm 
bogactwa nie spowodowa 
dławienia się gospodarki kr 
ju, która nie zdąży „przerobić 
uzyskanych dóbr. No, a « 
gen. Mohammed musi unik 
konfliktów plemiennych, lec 
czy joko członek najliczniej- 
szego plemienia Hausa u 
strzeże się przed tym? 


de6G 


Dzis Nigeria pachnie nof- 
tą. Jest to 1 pewnością za 
pach o wiele lepszy od zapa 
chu krwi 


Oprac. W. PIELECKI 


zz, o o 


Gdy. 


Zebranie zaczęło się jak każde 
inne — od zagajenia i przyjęcia po- 
rządku. Były nawet kwiatki ze 
szkolnego ogródka, dla najdostojniej- 
szego z przybyłych gości — tym 
razem dla pana dyrektora. 


Grzegorz — główny referent, 
chrząknął poważnie i profilaktycznie. 
napił się wody ze stojącej obok — 
jak na każdym zebraniu — karafki, 
i.. zaczął. Normalnie, jak w takich 
przypadkach się zaczyna — „Kole- 
żanki i koledzy, w waszym i włas- 
nym imieniu witam  najgoręcej...* 


Sprawozdanie przygotowane 
wyłliczało dokładnie ilość 
roboczogodzin, przeliczonych na ro- 


solidnie: 


byłe 
nie było, 


Ależ, skądże znowu! 
tylko... 
pytanie rzucone gdzieś z kąta sali. — 


Uzupełnień 
jedno maleńkie 


tego 


Z odpowiedzi na te 
mogłoby wyniknąć, że 
są sami siedzący na sali — 


pytania 
sprawcami 


y nie remanent... 


I tu nastąpiło dość długie wyliczanie 
nazwisk i tytułów przybyłych na 
zebranie gości. 


Temat zebrania, nie powiem, po- 
ważny i ciekawy — remanent czy- 
nów _ społecznych „w - minionym 
okresie", czyli w poprzednim roku 
szkolnym oraz plan na rok bieżący. 
Toteż wszyscy z uwagą wsłuchiwali 
się w podniosły ton mówcy i coraz 
dumniej podnosili czoła. Bo i powód 
był ku temu uzasadniony — wszak 
tyle boisk wybudowali, drzewek 
i krzewów zasadzili, że wstydzić się 
nie mają czego, wręcz przeciwnie! 


boczodni, a te z kolei na złotówki, 
a nawet ilość domów, jakie można 
by za nie wybudować... Bardzo so- 
lidne sprawozdanie! 


Na zakończenie godzinnego wystą- 


pienia referent _„zreasumował*. 
Wyszło z tego czarno na białym, 
że: szkoła „aktualnie* posiada 12 


boisk do siatkówki, 8 do szczypior- 
niaka, 11 do koszykówki i 3 do piłki 
nożnej — wprawdzie o zmniejszo- 
nych wymiarach, ale są! — nie 
licząc kilkunastu skoczni i bieżni... 
Wokół szkoły — według  sprawoz- 
dania — rośnie las liczący kilka 
tysięcy drzew i tyle samo krzewów. 


Referent triumfalnym— wzrokiem 
ogarnął zebranych i zapytał — dla 
porządku — czy są jakieś pytania 
i uzupelnienia? 


Czy w tym roku czyny społeczne też 
będą realizowane, bo... tak napraw- 
dę — to nie ma gdzie grać w piłkę, 
ani biegać i skakać... 


Rzeczywiście, w sprawozdaniu 
zabrakło remanentu stanu faktycz- 
nego — na dzień dzisiejszy — wy- 
budowanych w czynie społecznym 
obiektów... 


Gdyby nie remanent — wszystko 
byłoby w porządku, można by podjąć 
zobowiązania budowy nowych boisk, 
sadzenia drzewek i krzewów, siania 
trawki... A teraz?! Trzeba się zasta- 
nowić nad tym, gdzie się podziały 
już wybudowane i dlaczego? Kto 
zniszczył trawniki i połamał drzew- 
ka i krzewy? Kto... Jeszcze wiele 
pytań trzeba by zadać — „Kto i dla- 
czego? 


twórcy i jednocześnie niszczyciele 
Budują w czynie społecznym, by 
było się czym pochwalić. przy róż- 
nych okazjach, a i splendor spływa 
na całą szkołę. Niszczą — tak sobie, 
prywatnie i bezmyślnie, bo czyn 
społeczny — to inna sprawa, a po- 
szanowanie własnej i cudzej pracy — 
to też inna... 

Il w tym momencie padła z sali 
nieśmiała propozycja: — Może by 
tak w czynie społecznym szanować 
to wszystko, co wokół nas ti dla 
nas?.., 


To jest myśl! Wtedy remanent 
zgodzi się z rzeczywistością, a czyny 
spoleczne będą miały sens... 


RYSZARD RATAJCZYK 


„| ZIWNIE TO BRZMI, ale praw- 
dziwie. Wbrew  porrekadlu 
„bodajbyś cudze dzieci uczył” 


pad: 


trch dwoje ludzi ma cywilną i firycz- 
i 
GTC ai fe e pace 
Qn i ona 


podoboru harcerek. Druh! 
NE 
la i 
wynikło szsdżrkią arian) Śboć 
je zostali nauczycielami i osiedli w 
rodzinnej miejscowości druha Zdzi- 
Packa w stronę Helu, gołe do dzi 
a w lu), gdzi 

'— każde na swój sok ga 1ajmują 
sę spe najbardziej „dracznych” 


ON — po ukończeniu Liceum Pe- 
dagogicinego w Wejherowie — o- 
trzymal pierwszą posadę nauczyciel- 
ską w r. 1959 w Mrzezinie. Miał wte- 
dy 20 lat (dziś ma 36) i w małej cha- 

z pięcioma uczył 
przez 7 lat okolo 240 dzieci mate- 
matyki, fizyki, chemii i wychowania 
fizycznego. Jednocześnie byl tam 
drużynowym bez przeszkolenia. Od 
11 lat uczy w Swarzewie fizyki, che- 
mii i zajęć praktyczno-technicznych. 


-ONA — po ukończeniu dwu szkól 
jednocześnie (Państwowa Szkola Mu- 
zyczna w Sopocie i Liceum Ogólno- 
kształcące), a następnie Studium 
Nauczycielskiego w Gdańsku (wycho- 
wanie plastyczne) zaczęła uczyć w 
roku 1964 języka polskiego, wycho- 
wania muzycznego i wychowania 

Ę Breżycznega — właśnie w Swarze- 
wie. 


OBOJE sq działaczami harcerskimi. 
Druh Zdzisław niezależnie od tego, 
ie prowadzi drużynę harcerską w 
szkole, pelni funkcję Przewodniczą- 
cego Komisji Rewizyjnej przy Ko- 
mendzie Hufca w Pucku, druhna 
Krystyna też prowadzi drużynę, ale 
od 4 lat jest również zastępcą ko- 
mendanta hufca. 


W ich 8-klasowej szkole jest o- 
kolo 120 uczniów. 80 proc. to harcer- 
ki i harcerze, którzy o pani Kużelo- 
wej nie mówią inaczej, jak „nasza 
druhna”, a o panu Kużełu — „nasz 
druh". Nie najgorsze to przezwiska. 


„Draczna” szkoła 


Wizytacja. Pan inspektor przyszedl! 
„Popłochł Nie! Wszystko odbywa się 
normalnie, tylko te pauzy jakieś nie- 
typowe. Z sześciu glośników w kaidej 
klasie i na korytarzach rozlega się 
sygnal szkolnej rozglośni i. 
harcerski koncem zyczeń!” ly! 
«ja. Melodia. Melodia ze starej pły- 
ty i informacja, który uczeń tę plytę 
wyszperal. Jest bowiem w szkole klub 
kolekcjonerów płyt i ambicją każde- 
go kolekcjonera jest nadać co jakiś 
czas jakąś własną „starą nowość”. 


Zdzisław Kułel — 
teleharemistrr pucklego 


LUDZIE CODZIENNEJ 
PRZYGODY 


POWIEDZ MI 


Ą 


Krystyna Brewińska-Kużelowa — malarka 
kolorowej ciszy. 


1 komunikatami harcerskimi nie ma 
kłopotu, i z zawiadomieniami ucz- 
niów o ważnych sprawach czy za- 
jęciach. 


W „studio”, czyli w świetlicy, gdzie 
"jest wzmacniacz i mikroton, szaleje 
ze swoimi asystentami druhno Kry- 
styno, przyjmując wiele zleceń nou- 
czycieli i zamówień uczniów. 


Czy potrzebna jest oi taka machina 
dla 120 uczniów? Ileż to kosztuje? 


A no wlaśnie. Prawie że nic. Caly 
radiowęzeł skonstruowano we wia- 
snym zakresie ze starych odbiorni- 
ków radiowych pod kierunkiem dru- 
ha Zdzisława. Obudowę wykonał on 
sam. Nikt nie nazywa tego szumnie 
„czynem społecznym”. 


Checz Kaszubska — najstarszy dom w Swarzewie, zbudowany w ubiegłym stuleciu z gliny 
i belek wzmacniających. Połowa tej checzy to dom mieszkalny, a druga połowa io po- 
mieszczenie dla kóz. 


Zabawa na 24 fajerki. Nie ma nudy. 
Pelny relaks, bo i potańczyć sobie 
przy muzyce można. Pan inspektor 
zdziwił się... mile. Dopiero potem do- 
wiedzial się, że szkolna rozgłośnia 
spelnia wielorakie łunkcje. Bo to i 
przemówienia ministra można wysłu- 
chać w klasie, i być na koncer i 


Przejdźmy jednak do pracowni. 
Oto generator do nauki akustyki dla 
kl. VII, a to generator fali elektro- 
magnetycznej, a tu tablice radiowe 
— schematy działania lamp elektro- 
nowych i tranzystorów, a tam — 
przyrząd do działania diody elek- 
trycznej, a tu plansza ukazująca 


działanie telstonu, Motna tu znoleść 
niemal ws: oce naukowa 
irrebne do nauki w kl, VII 
srystko to wykonone jest niemal 
x niczego przez druha Zdiisłowa | 
Jego uczniów. Sami rbudowoli od= 


lornik radlowy-detektor 1 diodą 
krystaliczną. 
Sq wprawdzie lądie na po- 


moce naukowe, ale 1a te pieniądze 
kupuje się sprzęt bardziej skompli- 
ny, uniwersalny, np.  mutniki, 
adaptery itp. 
Tu nie deklamuje się o politechni- 
1acji. Tu się ją realizuje, 


Technika i sztuka 


— Moje zolnteresowanie techniką 
iklo z konieczności — mówi druh 
Zdzisław. W le nie było fachow- 
ców, a potrzebne były pomoce nau- 
kowe. Byla to dla mnie i jest przy- 
goda 1 techniką. Nastąpiła „reakcja 
łańcuchowa” i zacząłem rozwijać 
zainteresowania techniczne wiród 
uczniów. 


= Największe osiągnięcie? 


— Można by to nazwać wynalaz- 
kiem, chociaż nie zabiegaliśmy o 
patent. Nazwoliśmy ten przyrząd 
NUTODŹWIĘKIEM. Było to urządze- 
nie do nauki kompozycji, wykonane 
6 lat temu dla Szkoły nr 2 we Wla- 
dysławowie. _ Opracowaliśmy je 
wspólnie z kol. zrgtrydem Blaszke i 
Marianem Brechelke. 


— Proszę o krótki opis... 


— Na wielkiej drewnianej tablicy 
o wymiarach 2 m x 1,5 m jest pięć 
namalowanych  pięciolinii. Na  li- 
niach i między liniami jest okolo 
1000 otworów. Do otworów tych 
wklada się bolce metalowych nut 
różnych wartości (kilkadziesiąt ele- 
mentów). Przy każdej operacji za- 
pala się światło ełektryczne i rozlega 
się dźwięk. 


Za tablicą jest 
styczne: generator, 
głośnik. 


urządzenie aku- 
wzmacniacz i 


Uczeń widzi zapisaną przez siebie 
melodię i może komponować na ta- 
blicy, zagrać melodię, odczytać sol- 


feż. 
* 


W „nauczycielskim _ mieszkaniu 
państwa (druhostwa) Kużelów jest 
wiele obrazów. Większość z nich to 
dzieła druhny Krystyny. Jej prywatny 
świat to malarstwo. Smak plastyki 
poznala dzięki profesorowi Studium 
Nauczycielskiego Wincentemu  Le- 
wandowskiemu. Dziś druhna Krysty- 
na jest członkiem Klubu Nauczycie- 
li-Plastyków w Gdyni. Maluje me- 
todą surreolistyczną i „opowiada 
pędzlem” o takich sprawach jak 
np. „Życie wokół nas”, „Samotność 
człowieka XX wieku”. Rocznie malu- 
je najwyżej 5 obrazów. Ma za sobą 
wernisaż w Gdyni (1972), wernisaż 
w Pucku (1974) i wiele wystaw. Nie 
sprzedaje swoich prac. Te wyjęte 
spod serca „opowiadania małarskie”' 
po prostu rozdarowuje, przeważnie 
do szkół. A jest na co popatrzeć. 


Powiedz mi, 
jak to jest... 


W niewielkiej szkole na północ- 
nym skrawku Polski żyje, pracuje, 
tworzy, działa dwoje ludzi godnych 
podziwu. Ich 6-letni syn Piotrek cho- 
wa się w atmosferze, jaką stworzyć 
może tylko ojciec niezbyt zabiega- 
jący o własną tak zwaną karierę i 
matka, która mówi: 


— Jedenaście lat jestem w tej 
szkole i nigdy nie opuszczę ani tej 


„miejscowości, ani szkoły. Tylko tu, po 


wielkim gwarze dnia możemy zna- 
leżć nad brzegiem  Baltyku swoją 
kolorową ciszę. 


JA jednak jest to kariera. Nie 
mierzy się jej oficjalnymi odznacze- 
niami, choć niejedno mają. 


Jest to chyba największa kariera, 
jakiej dosłużyć się może rzetelny 
wychowawca i nieposkromiony 
działacz harcerski. Awansem dla 
nich obojga jest radość dzieci, któ- 
re mądrze i pięknie wychowują. 
Gdybyśmy mogli, przyznalibyśmy im 
obojgu co najmniej Order Uśmie- 
chu. 

WACŁAW BISKO 


Zdjęcia: Zdzisłow Kużel 


Kubańscy pionierry występują w Szkole nr 92 im. Ernesta Cha Qusrary w Warizawia 


sze cieszyli się wielką sympa- 

tią harcerzy. W tym roku nie 
tylko harcerze zetknęli się z dziećmi 
i młodzieżą kubańską. Cały miesiąc 
wędrowała po Polsce zaproszona 
przez Główną Kwaterę ZHP grupa 
29 pionierów i 14 instruktorów — 
słuchaczy Instytutu Pedagogicznego, 
którzy studiują i pracują. Uczą się 
sami i nauczają. 


Ke sen PIONIERZY zaw- 


Przebyli w Polsce trasę niemal 
równą odległości z Warszawy do Ha- 
wany. Byli w Olsztyńskiem i na 
Śląsku, zwiedzali zakłady pracy, goś- 
cili na obozach harcerskich Chorąg- 
wi Mazowieckiej, uczestniczyli w ak- 


cjach społecznych Chorągwi  Kato- 
wickiej. 
Z młodzieżą warszawską po raz 


pierwszy” spotkali się 23 sierpnia w 
Szkole Podstawowej nr 92, która ist- 
nieje już 10 lat, a od roku 1967 nosi 
nazwę Ernesta Che Guevary. 


Niezwykle serdeczna to była goś- 
cina. Mimo różnych języków wyko- 
nawcy bogatego programu artystycz- 
nego i widzowie doskonale się rozu- 
mieli. Jeden z instruktorów kubań- 
skich powiedział ' na pożegnanie 
m.in.: 


„Dziękujemy za możliwość zwie- 
dzenia szkoły, która jest jakby cząst- 
ką ziemi kubańskiej. Już na Kubie 
słyszeliśmy o tej szkole. W tej chwi- 
li spełniamy posłannictwo przyjaźni 
poprzez piosenki i wiersze. Cieszymy 
się, że młodzież polska takim pietyz- 


mem otacza naszego bohatera nar” 


dowego. Wizytę tę długo 

pamiętać Pozdrawiamy saju 
tem pionierów kubańskic « 
por el comunismo serermnos m 

el Che! (Pionie dla komunizm 

— będziemy a 


Najważniejszym chyba 


bardzo bogatego programu 


kanie całej grupy z mir 


wiaty 
berskim, zorganizowane z 
ministra 

Młodzieży 


wychowania Je 


warszawskim 


25 sierpnia. 


Między występami arty 
(m.in. bardzo ładny progr 
instrumentalno-wokalnego i 
z Pałacu Młodzieży) toczyły się roz 
mowy ministra z dziećmi i wycho 
wawcami. Minister interesował się 
rodzinami dzieci, pytał o V 
nauki, przeprowadził nawet ż 
wy egzamin z liczenia po pc i ze 
znajomości obiegowych polskich 
zdań. Egzamin wypadł na piątkę 


m z 


Rozmowy miały również charakter 
roboczy. Minister zaprosił do siebie 
na podwieczorek przy kawie studen- 
tów i nauczycieli, żeby móc swobod- 
niej porozmawiać o sprawach tej 
ciekawej grupy uczących się i nau 
czających. Spotkanie zakończyło sie 
zabawą taneczną, podczas kt ] 
zawarto wiele serdecznych znajomo- 
ści. (bis) 


Zdjęcia: Marek Szymański 


Najlepsze zą te bezpośrednie spotkania. 


v 


PIŁKARSKIE 


Gdy po zakończonym krajowym finale V Międzynarodow:. Wak 
go Turnieju Piłki Nożnej o puchar naszej redakcji pory peb qT* 
mierzem Górskim do redakcyjnego „Flata” nie mialem wątpilwości co do 
tematu rozmowy, podczas oczekującej nad podróży do Warszawy. Okazja 
preżkealyć2 gol Na, by Ją zmarnować. 
uszy ly, przi s u Kazimi: 
Górskiego mieszkańców e drarą -7 0 wd Ace tarzan 


— Oby Pana powrót 1 Chortowa do 
Warszawy po meczu : Holandiq byl 
równie triumtalny. 


— Chciałbym  bardze, oby tak było. 
Ale... 


— Nie wierzy Pan w sukces? 


— Nie byłbym trenerem, gdybym nie 
wierzył. Ale pokonoć Holendrów nie 
będzie łotwo. Przecież to druga drużyna 
ubiegłorocznych mistrzostw _ świoto, 
świetnie znająca piłkarskie rzemiosło. 


świata — 
ro1- 


mistrzów 


— Pokonaliśmy 
Anglików, czemu nie mielibyśmy 
prawić się z wicemistrzami? Tym bar- 


dziej, że przed mistrzostwami świata 
zremisowaliśmy z nimi 1:1 i to na do- 
datek na ich terenie. 


— Co innego spotkanie towarzyskie, 
a co innego mecz o dużą stawkę, wte- 
dy gra się zupełnie inaczej. Oczywiście, 
że nie dopuszczam myśli o przegranej, 
czy remisie. Myślę o zwycięstwie, bo tyl- 
ko ono da nam szansę awansu do fina- 
łu mistrzostw Europy. Bardzo starannie 
przygotowywaliśmy się do tego spotka- 
nia. Tournee po USA i Kanadzie, spot- 
kania ligowe no i zgrupowanie w Ka- 
mieniu. Bernord Blaut — szef banku in- 
formacji, zebrał dostateczną ilość ma- 
teriału filmowego. Ja też obserwowa- 
łem Holendrów w akcji. Każdy z na- 
szych zawodników otrzyma szczegółową 
informację o przeciwniku. Wraz z An- 
drzejem Streylauem, Hubertem Kostką 
i Bernardem Blautem nakreślimy dokła- 
dne zadania naszym graczom. 


— A kto pilnować będzie Johana 
Cruyfta? 


— Jeszcze nie wiem, być może Ćmi- 
kiewicz, lub Moszczyk. Ale nie tylko 
Cruyff będzie groźny. Pozostali piłka- 
rze też reprezentują najwyższą świato- 
wą klasę. Nie zapominajmy o wszech- 
stronności holenderskiej drużyny. Każdy 
z graczy gra w obronie i ataku. Sq sza- 
lenie elastyczni w swych poczynaniach 
taktycznych, czyli inaczej mówiąc, stosu- 
ją podobnie jak i my futbol totalny. 


Przedstawiamy przeciwników 
reprezentacji Polski — 


Aby wygroć to spotkanie wszyscy będą 
musieli zogroć bardzo uwałnie i na 
nojwyższym poziomie. 


— Czy sklad, który Pan powołal spro- 
sta temu zadaniu? 


— Jest to najsilniejszy skłod, na jaki 
nos stoć w chwili obecnej. Wiem, że 
nie wszyscy są w formie jokiej bym o- 
czekiwoł. Ale wierzę, że wzniosą się w 
tym meczu na szczyt swych piłkarskich 
umiejętności. Zresztą sklad drużyny nie- 
wiele odbiega od tego w jakim graliś- 
my podczas mistrzostw świoto. Posto- 
wiłem na rutynę, na zawodników spraw- 
dzonych, bowiem w tym meczu nie mo- 
żna eksperymentować. 


— W jokim zestawieniu zagramy? 


— W bramce jednak chyba Tomoa- 
szewski. Największy kłopot mom z liniq 
obrony. Na pewno Żmuda, Szymanow- 
ski, Wławrowski i... chyba  Ostafiński. 
Ale jeszcze mam do dyspozycji Bulzac- 
kiego i Polakowa. Może zdecyduję się 
na wariant z Ćmikiewiczem. Z drugą 
linią nie mam klopotu, mając do dys- 
pozycji Deynę, Maszczyka, Bulę, Kas- 
perczaka i Ćmikiewicza. A atak to Lato, 
Szarmach i Godocha. Nie wiem, czy 
nie skorzystam z Marksa i znajdujące- 
go się ostatnio w świetnej formie Do- 
morskiego. Ostateczne decyzje zapadną 
jednak tuż przed meczem. 


— A dlaczego nie powołał Pan Wło- 
dzimierza Lubańskiego? Czy nie będzie 
on brany w ogóle pod uwagę? 


— Nie, skądże. Być może skorzystam 
z usług Włodka już w rewanżowym 
spotkaniu z Holendrami. Lubański do- 
piero niedawno rozpoczął treningi w 
Belgii. Mam tam przyjaciół, którzy na 
bieżąco informują mnie o jego formie. 
Zresztą umówiłem się z nim, że jak 
tylko będzie gotów do gry w reprezen- 
tacji da mi sam znać. Myślę nie tylko 
o Lubańskim. Biorę pod uwagę i innych 
zawodników. Muszę myśleć nie tylko o 
mistrzostwach Europy, przed nami olim- 
piado. 


— No wlaśnie, bronić będziemy zlo- 
tego medalu! Czy więc ewentualny a- 
wans do finału mistrzostw Europy nie 
będzie kolidować z przygotowaniami do 
turnieju olimpijskiego? 


— Nie sądzę. | tak planuję dla kadry 
sporringowe mecze w okresie marzec — 
maj. Jeśli byśmy awansowali, pomogło 
by mi to w przygotowaniach. Tylko spot- 
kania o dużą stawkę hartują i mobili- 
zują zespół. 


Nagle gwaltowne hamowanie prze- 
rywa noszą rozmowę. Zotrzymujemy się. 
Kontrola drogowa MO. 


MISTRZOSTWA 


Gdy milicjant sprawdza dokumenty, 
nasz samochód zaczynają oblegać kibi- 
ce. Rozpoznali trenera. Na palcoch po 
kazują wynik chorzowskiego meczu 
twierdząc: Wygramylll 


— Panie trenerze, kibice ułają Panu 
bezgranicanie... 


— Cieszę się z tego, ale proszę nie 
zapominać o walorach rywali. Przecież 
w Holandii też robi się wszystko, by to 
spotkanie wygrać. Do finału owansuje 
tylko jeden zespół. 


— Przepraszam, ale niech Pon powie 
szczerze, czy nie zanudzam Pana tymi 
ciągłymi pytaniami? 


— Nie, skądże. Takie rozmowy są mi 
potrzebne. Kożda z nich może nasunąć 
jakiś interesujący wniosek. 


— Skoro tak, to niech Pan zdradzi, 
jaką taktykę obierze Pan na to spot- 
kanie? 


— Nie mam specjalnej taktyki. Ataku- 
jących wspierać muszą boczni obrońcy. 
Więcej piłek trzeba nagrywać do dru- 
giej linii, z której muszą strzelać. Liczę 
na noszą nojskuteczniejszą broń, szyb- 
ki atak i na to, że wreszcie reprezen- 
tanci przypomną sobie słynne krzyżowe 
podania. Jeżeli to zostanie zrealizowane 
to... 


EUROPY 


— Panie Karimieriu nieustannie po- 
dejmuje Pan ryryko wałki. A czy nie 
mytlał Pan, by odejść w pelni chwały? 


— To byłoby zbyt proste. Jestem gra 
czem. | ryryka się nie boję. Mie byłbym 
iresitą sportowcem, gdybym go nie 
podejmował. Z tego powodu niądy nie 
myślałem o rozstaniu się z kadrą. Je 
dyny powód, dla którego tastanawiam 
się czy nie zrezygnować to nieustanny 
brak czosu dlo siebie i rodziny. A poza 
tym przecież nie będę wieczny. Powoli 
zbliżam się do takiego wieku, w którym 
trzeba będzie myśleć o przekazaniu pa 


łeczki komuś innemu 


— Mówi Pon, ie nie boś sią Pan ryty 
kować. Czemu więc nie próbuje Pan 
wprowadzać do zespołu nowych zawod- 
ników w ważnych meczach? 


— Jok to, się to czynić cały 
czas! Nie mogę pozwolić sobie na ten 
sam błąd, który popelnili Włosi. $ysta 
motycznie wprowadzam do gry nowych 
zawodników. Ale nim okrzepną | 10 
aklimotyzują się w zespole, musi upłynąć 
trochę czosu. Na swej liście mom naż- 
wiska: Pawłowskiego, Kupcewicza, Sy- 
biso i nawet — może to osób 
zdziwić — Szołtysiko. Nikomu nie zamy- 
kam drogi do reprezentacji 


staram 


wiele 


W oddali zamigotały światła stolicy 


— Zaraz będziemy w Warszawie, a ja 
mam jeszcze tyle pytań. 


— Nic straconego, za rok kolejny finał 
woszej imprezy. Spotkamy się i może 
znów będziemy razem wracać. Wiedy 
dokończymy noszą rozmowę w drodze 


— Cóż bylo robić, pożegnałem się z 
Kazimierzem Górskim. W chwili gdy 
ściskałem jego dłoń, życzyłem mu tego, 
czego życzy mu dziś cała sportowa 
Polskal 


Pan Kazimierz uśmiechnął się 


Samochodem wraz 1 KAZIMIERZEM 
GÓRSKIM jechał DARIUSZ SZPAKOW- 
SKI. 

Zdjęcia: 1. Łopuszyński 
1. Czerniak 
M. Szymański 


Po wakacyjnej przerwie 32 zespoly Starego Kontynentu stanęły ponownie do 


ZESPÓŁ HOLANDII 


gier eliminacyjnych w V Pilkarskich Mistrzostwach Europy. W ośmiu grupach 
tłoczy się zacięta rywalizacja o zajęcie pierwszego miejsca — premiowanego 
awansem do finału. Obecna sytuacja przedstawia się następująco 


GRUPA I Punkty Bramki | GRUPA IV 1. Turcja 4 > 
Przez dlugi okres czasu Holandia nie miala mocnej i liczącej się > i 4:2 4 4. Szwojcuia IU. > 45 
w świecie piłkarskiej reprezentacji. Do niedawna Holendrzy nie święcili 1. Anglia 71 9-0 1 ziepaia BaDE KA 
trilumtów w mistrzostwach świata 1 Europy. 2. CSRS 4:2 3-3 2. Rumunia 3: 4 U 
3. Portugalla 3:3) 2-5 1. Szkocja 2147 4 1. Belgia BA 147 
Zlota era holenderskiej pilki rozpoczęła się dopiero w roku 1970, i to 4 © 0:8 0—12 4. Dania 1:5 EJ z » > 
1a sprawą zespolów klubowych. Nojpierw Feynoord Rotterdam a później Bac - 2. Islandia uu 
trzykrotnie Ajax Amsterdam zdobył Klubowy Puchor Europy. W owym cza- GRUPA II GRUPA V 3 NRD 35 1—3 
sie w Holandli pojawiło się wielu świetnych pilkarzy na czele z Johanem 4. Francja au Mm 
SALE 1. Walia 8:2 134 1. POLSKA M 2-1 
No bazie tych klubów zbudowane reprezentacyjny zespól, który w roku 2. Austria SA 4-2 Ą OCHGA JŻ si: BRUPALYIII 
1974 podczas X Mistrzostw Świota zdobył tytul wicemistrzów. 3. Węgry 5 5% GEARANO są PER 1. Gracja sa 1-4 
Zespół Kraju Tulipanów jest uważany za najbardziej nowocześnie gro' 4. Luksemburg 0:8 414 ł 2. Bulgaria dd: 710-6 
jącą reprezentację na świecie, prekursorów nowego pilkorskiego stylu — GRUPA III Nie uwzględniono pojedynku Ho- 3 RFN 4:2 1-3 
gry totalnej, a więc wszyscy atakują | wszyscy się bronią, zmieniając R landla — Finlandia. 4. Molta 2:6 2-10 
Pay WADY, 1. Jugoslawia 6:2 Bd MS 
Do wyróżniających się zawodników oprócz Cruylta należą: Neeskens, 2. Irlandia Pln. 4:2 4-2 . Za zwycięstwo uespól rdobywo 
Krol, Kalzer, Rep, Hann I Van Hanegem. 3. Szwecja 2:4 4-5 1. Elre 3:3 lx 2 pkt, za remis 1 pkt., to poraikę 
4. Norwegia 2:6 5-10 2. ZSRR 4:2 > 0 pkt 
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Indiańskich Jeśli te praw. 


wszystko się tmienilo, pokocha: 
lam 4amótność. Unikam tnajo- 
mych, nie nawiązują nowych tan. 
taktów, bywo, ie | obacność 
prryjocióki — danermuja mnie 
Teroz muszą mieszkoć w imier 
nacie, gdył jestem uciarmiea I 
lieaainej, Mia wiem |at tobie 
poradzę, aby nie tyskać som 


odludzał 
Matgośta 


Dobrobyt 
to nie wszystko 


Jesteia mądy nie byłóm sa 
kolonicch | obome harcerskim. 
Mimo nómowy rodźny sytuoc;o 
się nie zmienia, bo moł rodrte 
po prostu się o mnie boją! U: 
bieroją mnie elegancko, wiem. 
łe mi wsryscy zazdroszcią. So 
mnie się to już mudunło. Rodi 
ca nie chcą słyszeć o Wykotowaj 
bluzce £ nawet 2:0 
moje własne osiczędności. Pro- 
siłom, aby kupili mi rower. Od- 
powiedzieli — jest samochód, nie 
potrzebujesz więc roweru. Als 
samochodem omi nie jeżdią mią 
dzie! Coły czo słoń w garażu, 5 
jax się zokurzy, ło wypchną. 
umyją | wstowią + powrotem. Nie 
mom 1 nimi wspólnego języka 
Dobrobyt to nie wszystko... 


Aqa, 13 lat 


Hej, przewodniczący 
samorządów! 


Mom 14 lot | spory klopot. 
Zostałam wybrone przewodniczą 
cą samorządu szkolnego. Chcia 
łobym. aby okret mojej kadencji 
był mile wspomincny przeł %o- 
legów. Mam kilka włośnych pa- 
mysłów różnych ckcji, lscz uwa- 
żam, że ło ra mało. Dlotego też 
za pośrednictwem „Świała Mło 
dych* chciałabym prosić kole 
żonki i kolegów — przewodalczą- 
cych iamorządów oroz wazysł 
kich, którzy mają pomysły cie- 
kawych okcji, mażliwych do prze 
prowodzenia w szkole | w kla 
och — napiszcie do mnie! Po 
dzięłcie się swoim doświadczt 
niem! 

Ewo Kraśnicka, 
ul. Maniłestu lipcowego 4/13 
19-100 Mońki 


Od redakcji: Poza  listom 
skierowanymi bezpośrednio do 
Ewy — „zielonej”* przewodniczą- 
cej (to ona sama tak się nar- 
wała!) chętnie zomieścilibyśmy w 
goiecie wypowiedzi | propoży- 
cje pracy rółnych samoriąqdów 
szkolnych. Temat na czosie — na 
pewno skorzystoliby | inni nasi 
czytelnicy. 

Dobry samorząd uczniowski — 
ważna rięci! Piszcie więc nie 
tylko do Ewy, ole i do „Świota 
Mlodych”, Na kopercie podajcie 
haslo „samoriąd”. 


PLOMYKÓW- 
U KA 


„Pnedzierojąc się przez gęstwinę, 
zarośla i blota z trudem przysparza- 
lim kroku. Wszystko dokoła milczało, 
tylko głos sowy rdzawej (puszczyka), 
glosowi śmiejącego się czlowieka 
podobny, przerywal ciszę. Zaledwie 
pierwszy jej głos usłyszał, wieśniak 
stanql przerażony. Obracając się do 
mnie, rzekł cichym i drżącym gło- 
sem: 

— Słyszycie? To czort śmieje się, 
ie nas obląkał”” — wspomina Tomasz 


Święcki w „OPISIE STAROŻYTNEJ 
POLSKI”. 
Lud wierzył bowiem, że diabel 


przybierając postać puszczyka za- 
mieszkiwał w starych _ wierzbach. 
Oczywiście, żeby się nie narazić sile 
nieczystej, nikt nie wycinał wypróch- 
nialego sędziwego drzewa. Sowy by- 
ły więc bezpieczne. 

Nietypowy dla ptaków wygląd, 
nocny tryb życia, niesamowite glosy, 
przedziwne miny i dziwaczne pozy, 
które przybierają sowy, spowodowały, 
ie przypisywano im nadprzyrodzone 
właściwości. A jakie są naprawdę? 

DLACZEGO NOCĄ... 

-„dwyruszają na łowy? Otóż wtedy 
opuszczają swoje kryjówki ich przy- 
szłe ofiary — myszy i norniki. Śpią 
natomiast konkurenci: dzienne ptaki 
drapieżne. 

Dziwny wygląd wiqże się właśnie 
1 nocnym trybem życia (sowa ja- 
rzębata, zamieszkująca okolice pod- 


OPRZEDZIŁY GO  wielodniowe 
p przygotowania, wreszcie nadszedł 

upragniony dzień. Na hasło wo- 
dzireja: „Poloneza czas zacząć” ruszy- 
ły środkiem stanicy pary przebierańców. 
Były pląsy, konkursy, gry, zabawy, oczy- 
wiście tańce... Bawiono się również na 
Bolu Narodów, Była to zabawa połą- 
czono z quizem nt. wiadomości o pio- 


nierach z sąsiednich krojów. Po od- 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 


tańczeniu „kazaczoko” odbył się quiz 
o pionierach radzieckich, po odtończe- 


niu czardasza — quiz o pionierach wę- 
gierskich, potem była poleczka, a po 
niej quiz o pionierach 
kich, a po poleczce toniec regionalny 
„Tańcz Mario" (nauczyli go wszystkich 
przebywający gościnnie w stanicy pio- 
nierzy z NRD), po którym nostąpił quiz 
dotyczący działalności pionierów z tego 


biegunowe i polująca za dnia, upo- 
dobnila się do sokoła: ma dlugi 
ogon, tak samo ubarwione pióra, 
lata jak on szybko). 

Pionowa niemal sylwetka, duża 
glowa i „twarz” zwana szlarą, nie- 
spotykane u inńych ptaków wielkie 
„myślące oczy uczyniły z niej sym- 
bol mądrości. Sowa byla ptakiem 
bogini Ateny. Nie wykazuje jednak 
większej inteligencji niż inne pta- 
ki. Jej oczy sq przystosowane do po- 
strzegania przy słabym oświetleniu. 
Stąd ich rozmiary — obiektyw o du- 
żej sile światła ma takie dużą śred- 
nicę. Sowa nie widzi jednak w zu- 
pełnej ciemności. 

Obfite upierzenie i specjalna bu- 
dowa piór pozwalają jej bezszelest- 
nie przecinać powietrze. Cichy lot 
umożliwia nasłuchiwanie odgłosów 
zwierząt żerujących pod osłoną ciem- 
ności. Sowa potrafi wykryć mysz pod 
warstwą śniegu lub ściółki! 

Starannie przygotowuje się ptak 
do ataku na swoją przyszłą zdobycz. 
Umiejscowienie oczu blisko siebie z 
przodu głowy (nie zaś po bokach, 
jak u innych ptaków) pozwala jej 
oglądać zwierzę jednocześnie z 
dwóch punktów. Ponieważ jednak 
kąt widzenia jest niewielki, a sowa 
to dalekowidz, więc długo kręci gło- 
wą odchylając ją do tyłu, by dob- 
rze wymierzyć do celu. 

Dnie spędzają sowy w ukryciu, 


1 


czechosłowac- 


POJDZKA 


lecz wcale nie dlatego, że sq wte- 
dy „ślepe”. Widzą za dnia lepiej 
niż inne ptaki, ale... sowa, która 
pokaże się w biały dzień staje się 
często obiektem ataku innych pta- 
ków. Wrony, sroki posuwają się do 
tego, że wyskubują jej pióra, a dra- 
pieżniki rozprawiają się z niq krwa- 
wo i ostatecznie. Dlatego też myśli- 
wi używali puchacza podczas polo- 
wań jako wabika wykorzystując w 
sobie właściwy sposób dziwną „nie- 
nawiść” ptactwa dziennego do sów. 

Sowy próbują się bronić przed 
atakiem strosząc pióra i groźnie kła- 
piqc dziobem. Sq jednak prawie 
bezbronne. Jedynie puchacz (niewie- 
le ustępujący wielkością orłowi) po- 
dejmuje walkę. Jego lupem stają się 
nawet mlode sarny. Puszczyk także 
potrafi je przestraszyć. W pobliżu 
gniazda skacze wrogowi z pazurami 
do oczu. 

Najskuteczniejszą bronią sów jest 
jednak ochronne upierzenie. Na 
przykład sowa uszata zamieszkują- 
ca lasy, zaniepokojona. nieruchomie- 
je, wydluża się, przypominając do 
złudzenia galąż. Nastroszone pęczki 
piór na głowie (falszywe  „uszy”) 
upodabniają się do sęków. inna 
(bardzo już rzadka) sowa mszarna 
wygląda jak stary pień porośnięty 
szarymi porostami. 

DOMEK DLA SOWY 

Wszystkie sowy objęte są u nas 


POMYSŁ 
NIE TYLKO 
NA LATO 


DAL 


GAŁ(GA- 
NIAKZY 


kraju. Było bardzo wesoło, przyjemnie, 
bawiono się niemal do bladego świtu. 
A teroz pewna propozycja. Może zor- 
gonizujecie podobny bol u siebie?! 
Mogłaby to być np. pierwsza w nowym 
roku szkolnym zbiórka waszej drużyny, 
albo szczepu. Co wy na to?! Pomysl jest, 
mamy nadzieję, że w jego zrealizowa- 
niu pomogą wam zdjęcia wykonane w 
katowickiej stanicy NAL. (dak) 
Zdjęcia: M. Żbikowski 


PUSZOZYK 


ochroną. i nie bez racji. Każda 1 
nich w ciqgu lata tępi tyle myszy, 
że pozwala ocalić przed ich zakusa- 
mi colą tonę zboża! A jednak tych 
pożytecznych „latających kotów” jest 
coroz mniej. Nie mają gdzie się za 
gnieździć. 

Sowy, same nie budują gniazd. 
Wykorzystują najchętniej dziupie w 
wypróchniałych pniach, a o nie bar 
dzo trudno, bo takie „bezużyteczne” 
drzewa po prostu się wycina. Może- 
my im jednak pomóc. 


Dla sowy pójdźki, która lubi za- 
mieszkiwać osiedla, budujemy do- 
mek o podstawie 15 cm x 17 cm, 
wysoki na 40 — 50 cm. Otwór 
wlotowy winien mieć średnicę 6 — 8 
cm. Skrzynkę umieszczamy na drie- 
wie co najmniej 5 m nad ziemią. 
Na tejże wysokości na drzewach, w 
sadzie, parku lub na skraju lasu chę- 
tnie osiedli się puszczyk. Potrzebuje 
on jednak większej siedziby (boki 
podstawy domku o wymiarach 30 x 
35 cm. Jego wysokość 50 — 70 cm, 
średnica otworu wlotowego 15 — 20 
cm). W takim samym domku zagnie- 
idzi się chętnie sowa uszato, tyle że 
umieścić go trzeba z dala od zabu- 
dowań: na skraju lasu, w zadrze- 
wieniach wśródpolnych. 

Skrzynkę drewnianą może zastą- 
pić z powodzeniem beczułka lub 
plastykowy pojemnik, oczywiście do- 


EE LATAJĄCE KOTY 


kladnie wymyty, o średnicy 25 — J5 
«m i otworze wlotowym o średnicy 
15 — 20 cm wybitym w jednym 1 de- 
nek. 

| wreszcie coś dla „ducha”. Sowa 
plomykówka, która lubi wą gneż 
dzić w ruinach, na strychach, pod 
dasiach straszy nocą śmiałków, stą 
kaniem, smutnym westchnieniem. To 


prawdziwa bohaterka opowieści o 
duchach starych zamków. A tok 
naprawdą jest 1ajadlą  tępicialką 


szczurów. Wbudujcie dla niej w o 
kienko strychu duże pudlo o siaro- 
kości 70 cm wysokie na 40 cm i glę- 
bokie na 50 cm. Moina je równet 
umieścić pod okapem dochu. Musi 
to być jednak miejsce niedostępne 
dla kotów! Pudlo nie może się chy 


botać, to samo dotyczy wszystkich 
sowich domków! 
Każdą 1 przyszłych siedzib wa 


szych sów wymośćcie trocinami, sie- 
czką, próchnem, ewentualnie słomq. 

Domki-możecie 1robić sami, ole o 
ich zainstalowanie poproście doros 
łych: ojca, starszego brata, druży- 
nowego. Miejsce w koronie drzewa 
winno być zacienione, 1acisine, 
otwór wlotowy, jeśli to tylko możliwe, 
skierowany na północ. 

Sowy gnieżdżą się w jednym miej- 
scu przez wiele lat i już niedługo 
zaczną szukać przytulnych siedzib na 
zimę. 


MARIA WRÓBLEWSKA 


Dziś na życzenie 
czytelników 
Porucznik Columbo 
czyli 


PETER FALK 


IESTETY, nie udało nam się 

jak dotąd, spotkać się-z tym 

arcysympotycznym człowiekiem 
oko w oko, a co za tym idzie nie 
mioł możliwości udzielenia nam 
wywiadu. A szkoda, tak chciałoby 
się odwiedzić pana Falka, ponoć 
wielkiego domatora, w jego wiej- 
skiej posiadłości zbudowanej w stylu 
Tudorów w Bevedy Hills w Kalifomii, 
pogowędzić o popularności Colum- 
bo w towarzystwie jego żony, pani 
Alyce Mayo i dwóch córeczek: czte- 
roletniej Katherine i ośmioletniej 
Jackie. 


W rodzinie jak w rodzinie, nikt 
nie jest prorokiem i Peter Falk nie 
jest Columbo. Jackie oczywiście 
ogląda serial, który w Ameryce cie- 
szy się powodzeniem już od czterech 
lat i nawet jej się bardzo podoba. 


— Pewnego dnia przyszedlem do 
domu w płaszczu porucznika Co- 
lumbo. Jackie przyjzała mi się i 
spytała: „Tato, czy to Columba? Po- 
wiedzialem, że tak, a ona na to: 
ufo dlaczego tak żle na tobie le- 


żył” — opowiodol Peter Falk amery- 
kańskiej dziennikorce. 


No, i w tym włosnie sztuka, że 
płaszcz źle leży. Ten nieodzowny 
rekwizyt, Columbo nie rozstaje się z 
nim prawie nigdy, podkreśla jego 
pozorną nieporadność, niedbałość, 
roztargnienie, jakby mu  zawadzał 
jak rzeczy, jak ludzie, wśród których 
porusza się dziwnie nieprzystosowa- 
ny, nie posujący. Niby roztargniony, 
nieuważny a jednak najmqądrzejszym, 
najsprytniejszym daje w końcu 
pstryczka w nos. | wówczas twarz 
jego nie rozjaśnia triumf zwycięstwa 
a przeciwnie. Porucznik jest zafraso- 
wany, zmieszany, jakby przepraszal, 
że przypadkiem trafił na właściwy 
ślod:i tak mu przykro, że odkrył 
czyjąś brudną  sprawkę. | to jest 
u niego sympatyczne i to się wszyst- 
kim podoba. Bo Columbo jest czło- 
wiekiem mądrym, dobrym, życzliwym 


ludriom. Ciękawy |Jest świata, ale 
wiród postępu, wykwitu cywilizacji I 
techniki czuje sią jak - prostaczek 
Toki jest Cołumbo, a Falk twiar- 
dali 


— Ludziom nieibędne są martenia 
— dajcie im tylko sllę, by mogli 
wytwolić się 1 banalności swego 
otoczenia, 


Falk tę silę w soble inalanl | 1 
miasta Osslng w stanie Nowy Jork, 
gdiia spędził dzieciństwo pracując 
w czosie wakacji u ojca w sklepla 
1 odziełą, trafil do studlo w Holly= 
wood. 


— Gdy dorastałem, ojciec kiedyś 
mi powiedzial: „Nigdy nie mam o 
tym, czego byś chcial, bo to się mo- 


de spelnić”. lleż mial racji — stwier- 


dza dziś aktor. 


Jednak Falk nie od rozu wiedzial, 
czego chce. Nim zaczął grać w 
podrzędnych teatrzykach, studiował 
w Szkole Badań Społecznych w No 
wym Jorku, potem w Syracuse, był 
inspektorem podatkowym, ekspertom 
od wydajności, służył w marynarce 
handlowej — słowem z tym spelnie 
niem marzeń nie było tak prosto I 
latwo. Zaczynał od ról charaktery- 
stycznych... 


— Że względu na moje szklane 
oko, prawdziwe straciłem w wyniku 
zlośliwego guza, gdy miałem trzy 
lata — zwierza się dziennikarzom 


Brak oka u aktora, wydawaloby 
się sprawa stracona — żegnaj sceno. 
Tym bordziej że w tym zawodzie 
nikt się z nikim nie patyczkuje. Sam 
szef amerykańskiej wytwórni filmo- 
wej Columbia okazał się tak okrutny, 
że... 


— ludzie zawsze wzdrygają się, 
kiedy o tym opowiadam. Harry po- 
wiedział: „Proszę spojrzeć w prawo. 
A teraz w lewo”. Byl szybki, choć 
niezbyt delikatny, i wywalil prosto z 
mostu. „Dlaczego miałbym angażo- 
wać aktora z jednym okiem, jak 
mogę znaleźć takiego, co ma oba?” 


Ile trzeba mieć siłyy wiary we 
własne możliwości, żeby się nie za- 
łamać, nie cofnąć z drogi. A Falk 
pierwszego Oskara zdobył za rolę 


gangstera w fllmie „Murder, Inc”, w 
1962 roku dostał nagrodą Emmy za 
rolą klerowcy w uitucó telewizyjnej 
„Pdca ol Tomatoer' („Cena pomi: 
dorów') I w 1972 tę samą nogrodą 
16 Columbo, Terar przepowiadają 
mu nowy sukces w lilmie Johna 
Causavetesa „A Woman under tha 
Intluane („Koblata ulegojaąca 
wpływom”), gdzie gra rolą pelnego 
dobrych chąci, choć niebyt mądra 
go robotnika, mąła koblaty pwy 
chlernie chorej 


Driń Petar Falk jest ceniony w 
amerykańskiej talawizji wysoko, jast 
popularny nie tylko w swoim kraju, 
ale | na świecie, rarobia duło ple 
niądzy, oslągnal sukces Mówi slą 
o nim, łe „ostatnio ryskuja szansą 


wejścia do światowej erolówki". w 
takiej sytuacji prasa rozpisuje «lą 
nie tylko na temat jego aktorstwo, 
ale | osobistych upodobań, | lak 
wiadomo, łe nie jast zbyt towarzyski, 
a w wolnych chwilach maluje i 
chętnie gra w bilarda 


— Ostatnio grywam mniaj — mówł 
łortobliwiae, — Dosredlem do wnio- 
sku, le sią star | móglbym 
pewnego dnia 1 przerałaniem 
«twierdrić, łe spędillem nad kulami 
bilardowymi 735000 godiin mojego 
tycia. 

lakle zapomnienie sią rapewna 
mu nie grotl, bowlam ludzia, którzy 
potrallą osiągnąć sukces, cenią śwój 
c104 
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niedzielę spocerowa- 
liśmy sobie z Tadeu- 

szem, kiedy nagle 
wpadł nam do głowy pomysł 


— idziemy do kino. Seans 
„Synów szeryfa” rozpoczynał 
się za 20 minut, pod kinem 


byliśmy w ciągu miut 10, ale 


w kasie wisiała kartka: 
„Wszystkie bilety _ wyprzeda- 
ne" 

Stanęliśmy pod tą kasą 


smutni i wybitnie zniechęceni 
do życia. Pomysł z kinem był 
nagły, ale bardzo... głęboki 
— straszną mieliśmy na ten 
film ochote. A tu — figa z 


makiem! Komu by nie było 
smutno?! Patrzysz jak ludzie 
wchodzą, szukają swoich 


miejsc, siadają... 

W pewnym momencie — do 
rozpoczęcia seansu została 
już chyba tylko minuta — pod- 
szedł do nas wysoki chłopak 
w skórzanej kurtce i proponu- 
je Tadkowi 2 bilety. We mnie 
aż wszystko z radości podsko- 
czyło — jednak pójdziemy, je- 
dnak obejrzymy! Niestety, 
chłopak chciał za bilety po- 
dwójną cenę i Tadek podzię- 
kował, że nie, że nie chce. A 
we mnie się znowu wszystko 
załamało, już tak blisko była 
szansa wejścia do kina i zno- 
wu figa! 

Chłopak na Tadka odmowę 
uśmiechnął się ironicznie i 
zabiera się do odejścia. Ra- 
zem z biletami! To ja wtedy 
mówię: „Kupmy, Tadek, te 
bilety, ja mam pieniądze, do- 
stałam od taty tygodniówkę!”. 
Chłopak uśmiecha się, już nie 
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ironicznie, wyciągo bilety w 
moją stronę, ja w jego stronę 
banknot, a tu Tadek jak mnie 
Mie szarpnie za rękę, jak nie 
pociagnie zo sobą z całej się 


ły. „Zwariowałoś, od konia 
będziesz kupowała?!" — krzy- 
czy. 

Zezłościłam się na niego 


straszliwie. Bo niby co?! Że 
od konia. że dwa razy dro- 
żej?! Jego forsa czy moja? 
Nie było biletów w kasie, a 
ochotę na ten film mieliśmy 
obydwoje ogromną, akurat i 
pieniądze też mieliśmy. Cóż 
w tym złego, że w takiej sy- 
tuacji kupię bilety od konia?! 

A Tadek swoje. Że moja za- 
chcianka nie jest ważna, że 
nie jest ważne czyje to pieniq- 
dze, koń jest koniem i uczci- 
wy człowiek kupować od nie- 
go nie powinien, bo pomaga 
w ten sposób w  przestęp- 
stwie, 

W iakim przestępstwie ja 
niby pomagam?! Czy to ja 
sprzedaję bilety dwa razy 
drożej?! Co ten Tadek?! A 
film nam przeszedł koło nosa! 
Rozstaliśmy się w gniewie. 

To było przedwczoraj. 
Wczoraj też byłam zła. Jak 
sobie przypomniałam jaką to 
okazję przez Tadka głupotę 
przepuścilismy, aż  zielenia- 
łam. Dzisiaj... Dzisiaj coś mi 
zaczyna świtać w głowie. | 
złość mi przechodzi. | zasta- 
nawiam się, czy to nie ja by- 
łam tą, która ukazała głębię 
swej głupoty?... Chyba... chY%- 
ba było właśnie tak. Nieste- 
ty! MAGDA 


Obóz byl nad jeziorem. Trwal 
dni kilkanaście. Oto jeden z tych 
dni... 

- * 

UŻ TRZECIA z kolei melodia 

przebrzmiała, a w namiocie 

„Ziemian* panowała nadal 
idealna cisza. Z sąsiednich (na- 
miotów) dobiegały już od dawna 
odgłosy rannego krzątania, gdy 
do „Ziemian* wszedł oboźny i 
glosem pelnym rozpaczy zawo- 
łał: 


— Ludzie, wstawajcie! Pół go- 
dziny minęlo od pobudki! 


Pierwszy ocknął sie KAMAL i 
zaspanym wzrokiem powiódł po 
śpiących kolegach. Obożny roz 
bowiony jego bezradnością jesz- 


cze raz odgwizdał pobudkę. 
KAMAL przeciągnął się, ziewnął 
i... znowu nakrył kołdrą. Ale 


wtedy obudził się już ANUL, któ- 
ry nie dał mu ponownie zasnąć. 
Nagłym ruchem zdarł z niego po- 
ściel drąc przy tym — przez nie- 
uwagę — podkoszulkę. Rozeżlony 
tą haniebną porażką KAMAL 
sięgnął po trampek i celnie mie- 
rząc — mimo zaspania! — rzu- 
cił nim w twarz JOSEPHA. Ten z 
kolei, przecierając oczy niechcą- 
cy położył swoją blisko 20-kilowa 
nogę na BARBARA, który przy- 
stosowany już do tego rodzaju 
starć zachował zimną krew. i 
grzecznym, spokojnym głosem 
poprosił o zdjęcie tej nogi. Gdy 
już piątka „Ziemian była obu- 
dzona przyszła kolej i na resztę. 
Każdy z wcześniej obudzonych 
„wziął na siebie'' jednego z po- 
zostałych. Używając tortur takich 
jak: obgryzanie paznokci, ciąg- 
nięcie za włosy, nosy i uszy, sto- 
sowanie „syfonów”* zwykłych i 
stereo itp. obudzono pozostałych. 
Etap pierwszy obozowego dnia 
„Ziemian” zóstał zakończony. 


Etap drugi rozpoczął się od za- 
łożenia obuwia i chwycenia za 
ręczniki oraz przybory do mycia, 
Następnie z tętentem godnym ta- 
bunu koni pobiegli „Ziemianie'” 
za tyłami komendy. W połowie 
dystansu obożny — jak na harce- 
rzy przystało — zrobil gimnasty- 
kę, która obejmowała szereg 
ćwiczeń z zakresu budzenia śpio- 
chów i dopingowania do życia 
leniwych. Po mękach tych, popę- 
dziliśmy dalej w kierunku przy- 
stani. Aby się umyć. Hasło za- 


stępu „Ziemian'”* brzmiało: CZĘ- 
STE MYCIE SKRACA ŻYCIE! w 
pelni było ono stosowane. 


Etap trzeci polegał na powrocie 
— na skróty — do zabrudzonego 
obozowymi trudami namiotu. Za- 
częlo się porządkowanie polega- 
jące na: a) zakrywaniu kocami 
brudnych prześcieradeł, b) zasy- 
pywaniu igliwiem papierków i 
innych mniej lub więcej cieka- 
wych -dekoracji, c) przykrywaniu 
ręcznikami — mokrymi! — nieu- 
porządkowanych półek, d) wrzu- 
caniu pod łóżka brudnych bu- 
tów i' sztywnych skarpetek. 


Na placu apelowym zebrana 
już byla cała drużyna, gdy i z 
naszego namiotu zaczęła się gra- 
molić odziana w niepozapinane 
mundurki wiara. Gdy ogłoszono 
wyniki punktacji za porządek 
wszyscy spojrzeli na „Ziemion” z 
podziwem. Nic dziwnego, już po 
raz któryś z rzędu uzyskali na 5 
możliwych całe zero! To jest 
osiągnięcie, nie?! 


Kolejny etap obozowego życia 
„Ziemian” zwie się śniadaniem 
Na śniadaniu „Ziemianie'” stara- 
ją się być pierwsi. Nie tylko zre- 
sztą na śniadaniu, na każdym 
posiłku. Czy kogoś to dziwi? 

Po śniadoniu zazwyczaj odby- 
wają się zajęcia programowe ta- 
kie jak np. szkolenie, jako że 
obóz był obozem szkoleniowym. 
Zastęp „Ziemion” jako wymigi- 
wonie się od takich zajęć wy- 
praktykował i poleca wszystkim 
zainteresowanym: a) pójście do 
kuchni w celach bliżej nieokreś- 
lonych, b) wycieczkę do lasu pa- 
rami, c) leżenie w namiocie, d) 


pójście na dłużej do latryny, e) 
improwizowanie choroby — przo- 
duje w tym SENIOR, f) improwi- 
zowanie nauki i pracy, np. pow- 


tórka z historii 
namiotu. 


czy okapywanie 


Po zajęciach programowych 
jest kąpiel. Do kqpieli „Zie- 
mian'* nikt ani razu nie musiał 
namawiać. Ani do obiadu, który 
po niej następował. Kolejno obo- 
zowy program dnia zawierał tzw. 
ciszę poobiedniq. Cisza poobied- 
nia w namiocie „Ziemian” prze- 
rywana jest tzw. przerywnikami 
muzycznymi jak np. dzikie piski, 
ryki przypominające swym  to- 
nem  zdychojące bawoły 
różnego rodzaju jęki. Na szczęś- 
cie cisza poobiednia nie 
długo. Po jej zakończeniu za- 
stęp z namiotu pierwszego — 
„Ziemianie obozują w namiocie 
drugim — idzie zazwyczaj prać 
skarpetki. „Ziemianie” nie piorq, 
najmują sobie w tym celu dziew- 


oraz 


trwa 


częto, których wrodzona 


ność i harcerska chęć niesien 


uczyn 


pomocy bliźnim nie pozwola od 
mówić takiego drobiazgu. W tym 
to czasie „Ziemionie” robią 
Najczęściej 


rzeczy różne mysz 
kują po obozie w poszukiwaniu 
słodyczy i jagód. Po podwieczor 
ku, z namiotu „Ziemian” wybiego 
ANUL pogoniając kolegów do 
szybszego wybiegnięcia na bo 
sko i zajęcia go tylko dla siebie 
To jest pewne, „Ziemianie” groć 
w piłke i lubią, i umieją. Opano 
woli tównież po mistrzowsk 
inne sposty Szzzcgólwnie polm 


pierwszeństwo przyznoć im należy 


bez nijakich dyskusji w 
dyscyplinach jak: plucie i lapa 
nie na odległość, biegi do latry 
ny, uniki od wszelkich proc na 


obozie 


Po kolacji zbliża się ostatni 


etap obozowego dnia — ognisko. 
Tutaj też  „Ziemionie” wiodą 
prym. mają wśród siebie kilku 
niezłych śpiewaków i tancerzy, a 
kabaret „Dno” — w ich wyko 
naniu — cieszy się 100-procento 
wą frekwencją 


Po ogłoszeniu ciszy nocnej 
odbywają się u „Ziemian” pró- 


by tego kabaretu. Szczyponie, 
plucie, wykręcanie sobie nóg. 
opowiadanie  świńskich  dowci 


pów. Potem im się nudzi, zasy 
piają. Aż do kolejnego obozowe 
go dnia, gdy trębacz odegra 3 
melodie i do namiotu wpadnie 
obożny wołając 


— Ludzie, wstowajcie! 


Zastępowy „Ziemian'* 


Od redakcji. Wspomnienia są auten- 
tyczne, a imię, nazwisko | adres auto- 
ta doskonale redakcji znane. Poita- 
nowiliśmy Ich jednak nia wyjawiać. Co 


komu po tymłl Wszyscy „Ziamiano- 
sodobni” | tak się na tym 
oapoznają. 


TOOL UO OOOUUUT OTOMOTO 


Spotkanie w morzu 


Korzystając 1 pięknej pogody, wy- 
bralem się na nadmorską plażę. iw 
dziwnych nadieh okolicznościach, bo 

Jezas w morzu, tł 
Rona BOGUMIŁA SOJECKIEGO, kac 


ry pomimo swoich 70 lat ląda 
bardzo młodo i — co POPU ib 
skonale pływa! Opowiedział mi hi- 
storię swojego życia, która z pewno- 
ścią jest bardzo interesująca. 


Pan Bogumił okres Il wojny świa- 
towej przeżył w kilku obozach. Był 
1muszany do takich prac, przy któ- 
rych ginęli nieomal wszyscy więźnio- 
wie. On, jako człowiek bardzo wy- 
trzymały i wysportowany -(przed woj- 
ną uprawiał żeglarstwo) przeżył jed- 
nak ten straszny koszmar. Świade- 
ctwem jego przeszlości jest choćby 
wytatuowany na ręce numer obozo- 
wy. m 


Bardzo podziwiam energię i - 
trzymałość pana Bogumiła, kiży: 2 
jak mi mówił — kilka lat temu prze- 
wędrowal pieszo calą Polskę z pół- 
nocy na poludniel 


W tym dniu wrócilem z plaży nie 
tylko opalony i wykąpany, ale rów- 
nież bogatszy o jeszcie jedną cie- 
kowq znojomość! 


BOGUSŁAW BARAŃSKI 


' Rumia 


Jak mieć 
życie aktywne 


Niedowno spotkalem pana Konop- 
czyńskiego, mieszkańca, leżącego 
blisko mojej wsi, Bolimowa. Zajmuje 
się on ceramiką ozdobną. Wyrobia 
bord1o piękne donice, dzbanki i inne 
naczynia ozdobne. Jego wyroby są 
znane nie tylko w Polsce, ale także w 
innych krajach. 


Kiedy się „przypatrywalem jego 
pracy, wydawola mi się b. prosta. 
Gdy jednak p. Konopczyński pozwo- 
lil mi uformować dzbanek, mimo me- 
go wysiłku, wyszedl on bardzo nie- 
zgrabny. 


Pan Konopczyński umie tak cie- 
kawie opowiadać, że można go slu- 
chać godzinami. 


Uderzyla mnie w czasie tego spo- 
tkania pogoda ducha i stosunek, z 
jakim mój nowy znajomy odnosi się 
do ludzi. 


Pan Konopczyński bardzo wiele 
czosu poświęca sprawom swojej o- 
sady. Wiele inwestycji powstało 1 
jego inicjatywy. To dobry przykład 
no aktywne życie. 

GRZEGORZ KOŁOSOWSKI 


Joachimów 


Znaczki 
TOMIKA 
otrzymują: 


MIS „KOSMONAUTA JURIJ GAGARIN" 


YNAMICZNY rozwój kosmonau- 

tyki w Związku Radzieckim zro- 

dził _ konieczność zbudowania 
specjalnych jednostek morskich — stat- 
ków obserwujących sztuczne obiekty ko- 
smiczne wysłane przez człowieka. Sta- 
tek kosmiczny okrążający Ziemię znaj- 
duje się w zasięgu jakiejś naziemnej 
stacji zaledwie przez około kilkanaście 
minut (w czasie jednego okrążenia). 
Po tym okresie chowa się za kory- 
tarzem I łączność z nim stoje się utrud- 
niona albo wręcz niemożliwa. Idealnym 
więc rozwiązaniem byłoby zbudowanie 
wokół naszej planety tylu stacji, aby 
mogły one przekazywać sobie pojazd 
kosmiczny, niejako „z ręki do ręki” a 
ściślej — „z anteny do anteny”. Takie 
jednak rozwiązanie jest możliwe z tej 
prostej przyczyny, że Ziemię otaczają o- 
ceany. Dlatego właśnie powstała cała 
flotylla statków — laboratoriów współ- 
pracujących z naziemnym ośrodkiem 
dowodzenia lotami kosmicznymi i natu- 
ralnie z samymi statkami. W ZSRR ta- 
kich statków zbudowano już dziesięć, 
Flagową jednostką jest „Kosmonauta 
Jurij Gagarin'* (na zdjęciu). 


Wielkość „Kosmonauty Jurija Gaga- 
rina'* porównywać można do 11-piętro- 
wego domu, 11 pokładów statku to 1250 
różnego rodzaju pomieszczeń, których 
lqczna ceni przekracza 20 tys. 
m kw. Statek ma 231 m długości, 31 m 
szerokości, wyporność 45 tys. ton. Prze- 
bywa na nim 435 ludzi, z których 155 
stanc vi załogę, a reszta — ekipę pra- 
cowników naukowych: astronomów, ra- 
diofizyków, matematyków, geografów, 
inżynierów | techników. Jednostka za- 
biera w podróż 11 tys. ton paliwa — 
wystarczy to na pokonanie trasy dooko- 
ła globu bez zawijania do portu. 

Na górnym pokładzie wznoszą się 
cztery wielkie anteny — dwie o średnicy 
25 m i dwie 12-metrowe. Statek dyspo- 
nuje też 100 antenami radiowymi dla 
wychwytywania sygnałów z kosmosu, 
przekazywania dyspozycji sztucznym sa- 
tefitom, nawiązywania kontaktu z na- 
ziemnymi stacjami kontroli lotu I lącz- 
ności z pilotowanymi pojazdami  kos- 
micznymi. Przeciętny okres połączenia 
ze <tatkiem kosmicznym lub  sztucz- 
nym satelitą wynosi siedem  mi- 
nut. W tym czosie naukowcy usto- 
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TAJEMNICZE PROMIENIOWANIE 


BOMBARDUJE ZIEMIĘ 


LEŚ: A Piz: 


RAWDOPODOBNIE gdzieś w 

kosmosie doszło do kataklizmu, 

który wyzwolil gigantyczną ener- 
gie. Astronomowie w Europie, Ameryce 
i Austrolii kierują radioteleskopy i tele- 
skopy optyczne iw stronę, z której napły- 
wo ogromna ilość energii i zadają py- 
tanie — co to jest? 


Jedyne co wiadomo na pewno, to to, 
że intensywność promieni X (rentgeno- 
uskich), która w ciągu ostatnich kilku 
dni wzrosła 5-krotnie w porównaniu z 
największymi emisjami dotychczas noto- 
wanymi jest wynikiem kataklizmu w 
przestrzeni kosmicznej. 


Pierwsza słaba emisja tych promieni 
odkryta została w dniu 3 sierpnia przez 
brytyjskiego satelitę naukowego „Ariel 
5". Profesor Kenneth Pound, dyrektor 
instytutu promieniowania na wydziale 
astronomii Uniwersytetu w Leicester, po- 
wiedział korespondentowi Reutera, iż 
astronomowie na całym świecie próbują 
zbadać to niezwykle ciekawe zjawisko. 
Obecnie koncentruje się wszystkie wy- 


lają trojektorię, określają więc po- 
zycję obiektu w przestrzeni kosmicznej 
uzyskują wszystkie Informacje o samo- 
czynnie działających urządzeniach na- 
dawczych satelity. Wymaga to nadzwy- 
czojnej czułości instalacji odbiorczych. 
Urządzenia to, działające na pokładzie 
„Kosmonauty Jurija Gagarina”, byłyby 
w stonie odróżnić, wychwycić i zanoto- 
wać, czysto, bez zniekształceń, głos je- 
dnego wybranego kibica w wiwatują- 
cym tłumie widzów na  stutysięcznym 
moskiewskim Stadionie Łużnickim. 


flagowy statek wyposażony jest w 
elektrownię pokladową produkującą ty- 
le energii ile potrzeba stutysięcznemu 
miostu. Sq tam też kluby sportowe, ka- 
wiarnie, jest basen ze slodką wodą 
a nawet sala kinowa z panoramicznym 
ekranem. 


Naukowcom M/s „Kosmonauty Jurija 
Gagarina” pomagają w pracy dwa po- 
kladowe komputery typu „Minsk — 22”. 
Wykonują one przede wszystkim żmud- 
ne obliczenia orbit krążących oktualnie 
w kosmosie obiektów. 


siłki w celu dokładnego ustalenia, jak 
daleko od naszej planety znajduje się 
owo tajemnicze źródło promieniowania. 


Jeśli uda się ustalić odległość — mó- 
wi prof. Pound — będzie można obli- 


-czyć rzeczywiste rozmiary obiektu i in- 


tensywność promieniowania, będzie też 
można ustalić, z jakim właściwie zjawis- 
kiem mamy do czynienia. 


Według profesora Pounda, gwałtow- 
ny wybuch promieniowania X może być 
wynikiem „śmierci” gwiazdy, czyli za- 
łamania się jej struktury pod działa- 
niem sił grawitacyjnych. Gwiazda w pew- 
nym stadium swego rozwoju „zapada 
się” niejako do środka. Kurcząc się 
gwałtownie wyzwala przy tym ogromne 
ilości energii — tłumaczy profesor 
Pound. 


W inny sposób tłumaczy przyczynę 
wzrostu tego promieniowania prof. Boh- 
dan Paczyński z Zakładu Astronomii 
PAN. Oto co mówi on na ten temat: 


— Znamy obecnie ok. 100 stałych 
źródel promieniowania rentgenowskiego 


SPO ZAŁ ka 


w kosmosie. Co pewien czas, raz na kil- 
ka miesięcy, pojawia się jakieś nowe 
źródło, które jednak po kilku miesiq- 
cach gośnie. 


Według obecnego stanu wiedzy kos-* 
micznej źródłami promieniowania są w 
większości tzw. gwiazdy podwójne, czyli 
pory gwiozd krążących wokół siebie 
pod wpływem wzajemnego przyciągania 
grawitacyjnego. Jeżeli jeden ze składni- 
ków gwiazdy podwójnej jest gwiazdą 
zwykłą — podobną do naszego Słońca, 
a drugi — gwiazdą neutronową lub 
tzw. czarną dziurą, działanie sił gfawi- 
tacyjnych powoduje przepływ materii. 
Spada ona ze zwykłej gwiazdy na 
gwiazdę  neutronową lub do czarnej 
dziury rozgrzewając się przy tym do 
temperatury wielu milionów stopni. 
Rozpalona materia emituje promienio- 
wanie rentgenowskie. 


Wyk:yre przez brytyjskiego  sotelitę 
promieniowanie nie zagraża w niczym 
życiu czy zdrowiu mieszkańców Ziemi. 
Zaklóca jednok w pewnym stopniu łą- 
czność radiową. 


(też braciszek mi pomógł w zorientowaniu się w czym 
rzecz), wspólnie noprawialiśmy radia, któregoś dnia dał mi 
nowet jokiś aparot, żebym go samodzielnie zreperowało. 
Namęczylam się okropnie, przez trry wieczory tkwiłam w 
domu, ale udało się. 

Poklepal mnie po ramieniu. 

— Będq z ciebie ludzie, Hanka — powiedział. 

Nagrywaliśmy wspólnie rozmaite najokropniejsze zespoły. 
Dzikie wrzaski i porykiwania to było coś za czym Marcin 
przepadał. Próbowałam to takie polubić. Nie bardzo mi 
się jednak udawało. 

Któregoś dnia zaproponował mi kino. Miałam lzy w 
oczach ze wzruszenia i radości. 


Oczywiście był to jakiś szalony film przygodowy. Prawie 
nic innego się nie działo, tylko bijatyka, rozbijanie sobie 
wzajemnie łbów, ucieczki, przeskokiwanie nieoczekiwanych 
przeszkód i znów bójki. 

Marcin wpatrywał się w ekran jak urzeciony, od czasu 
do czasu pokrzykiwał entuzjastycznie, zachęcał do bardziej 
skutecznej akcji bijących się, klepal się po udach. 


— Widzę po twojej minie, że nie jesteś zachwycona — po- 
wiedział kiedy wyszliśmy. — A przecież to byl wspaniały 
film! 

— Mnie tei się bardzo podobał — sklamałam. — Tylko 
trochę boli mnie ząb. 

— A ta scena w karczmie, przecież to było fantastyczne. 
Miał facet krzepę, nie? — uśmiechał się do swoich niedaw- 
nych wrażeń. 

Xiwalam głową z udanym zapalem. 

Minęło kilka dni. Na próżno czekałam, że się do mnie 
odezwie, albo zjawi się u mnie w domu. Niestety. 


Skorzystałam więc z okazji, że Jackowi popsuł się tran- 
rystor i pobiegłam do niego. 

Otworzył mi drzwi, jakby trochę zmieszany. 

— Nie umawialiśmy się na dzisiaj — powiedzial. 

— Przyniosłam radio... 

Z pokoju wyjrzała jakaś blondynka. 

Serce mi zamarło. 

—_O, to jest wlaśnie Hanka — powiedział do niej. — Po- 
znajcie się. Opowiadałem Monice o tobie. 

Blondynka patrzyła na mnie dość obojętnie. Ja nie umia- 
lam ukryć rozpaczy. 

— Ty, wiesz — zogadał szybko Marcin. — Hanka powin- 
na się urodzić chlopakiem. Wszystko potrafi. Nawet radio 
ireperować. | zna się na boksie, na piłce nożnej... 


Monika popatrzyła na mnie jak na jakiegoś dziwoląga. 

— | nawet prądu się nie boi — powiedział Marcin. — 
Nie to co ty, mały tchórzu... 

Zabrzmiało to jak najczulsza pieszczota. 

Monika spojrzała na mnie, zrobiła kretyńską słodką minkę. 

— Ja się okropnie boję prądu — zasepieniła. 

— Nie tylko prądu — dodał z zachwytem Marcin. — A 
myszy? Powiedz, co robisz na widok myszy? 

— Och, przestań — zaszczebiotała. — Przestań. 


— Na widok myszy Monika wskakuje od razu na stół — 
zaśmiewał się Marcin i patrzył na nią jak na jakieś nad- 
ziemskie zjawisko. — A burza? Boże jak ona okropnie boi 
się burzy? A do ciemnego pokoju nie wejdzie sama za 
żadne skarby. R 

— Wszystkiego się boję — powtórzyła Monika i znów 
spojrzała. 


„ldiotka” — pomyślałam. „Przecież taka dziewciyna ab- 
solutnie nie może mu się podobać”. 

— A już o żadnych meczach nie może być mowy. - Ciq- 
gnął dalej swój hymn zachwytu. 

— Och — wyszeptała tym razem dla odmiany mdl jącym 
glosikiem. — To przecież takie brutalne. 

= Ona jest bardzo delikatna — uzupełnił Marcin. — U* 
miechnęłam się z przymusem. Ciągle jeszcze stałam w pro- 
gu z moim tranzystorem w objęciach. 
, = To ja już chyba pójdę — powiedziałam i czekałam na 
jego sprzeciw. Jeszcze nie wierzyłam w rzeczy oczywiste. 

Sprzeciwu nie było. 

Odprowadził mnie grzecznie do przedpokoju. 

— Ach, przyniosłaś jakieś radio. 

— E, to chyba drobiazg. Może sama dam radę. 


— Jak chcesz, Hanka — powiedział. — Możesz zostawić. 
Ale znając ciebie... Na pewno dasz radę. 


Wyciągnął rękę i poklepał mnie koleżeńskim gestem po 
plecach. Uchylilam się gwałtownie. Popatrzył zdziwiony. 

— Gniewasz się o coś? — zapytal. 

— Ale skąd — powiedziałam, powstrzymując z najwięk- 
szym wysiłkiem Izy. 

— Do widzenia — powiedziałam. 

— Do widzenia. Ale musisz przyznać, że ona jest urocza, 
prawda? Taka dziecinna? | troszeczkę zabawna. 


— Tak, bardzo zabawna — powiedziałam i już mnie nie 
było, 

Zbiegłam po dwa stopnie ze schodów, żeby dale;, żeby 
już być dalej. 
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Serce mi się ścisnęło. 
Musialam też mieć chyba odpowiednio zbolałą minę, 
bo uśmiechnęła się i dodała. 
— Kolego go wyciągnął. 
— To ja chyba zostawię radio. Znów tam się coś ze- 
psuło, 
— Proszę bardzo. Wejdź kochanie do jego pokoju i po- 
staw na stoliku. 
— Jo może jeszcze wpadnę dzisiaj. 


> i daje się, że poszedl do kina — powiedziała babcia. 


wj Proszę bardzo, przyjdi. Około siódmej powinien już 
yć. 

Byl. Siedzial przed telewizorem. 

Kiedy weszlam, zamachal niecierpliwie rękami: 

— Siadaj i siedź cicho. Teraz rozgrywa się najciekawsza 


walko. O, rany, ale go zaprawil. No, teroz to już pewne. Na 
ekranie oklaodali się pięściami dwaj zawodnicy. Obaj mali, 
grubawi. Okropnie nie lubię boksu. Siedziałam jednak w 
milczeniu. 


— Ale mu przylożyl. No, jeszcze raz, jeszcze raz. Powtórz 
te samo. Kiwa się, popatrz — zwrócił na chwilę do mnie 
glowę, widziałaś to uderzenie. Ten lewy prosty był dosko- 
nały. Rewelacyjny! — znów popatrzył na mnie, skrzywil się 
lekcewaiąco. E, zupełnie zapomniałem do kogo mówię. 
Przecież ty się zupelnie na tym nie znasz. Widzę po mi- 
re. 
Trochę się znam... Chodzilam 1 bratem na mecze — skla- 
malam. 


| zaraz się zaczerwieniłam, dobrze, że w pokoju byl pól- 
mrok. Zresztą on i tak nie zwracał na mnie uwagi. 
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Mecz skończył się na szczęście dość szybko. 

Marcin zajrzał do radia. 

— Ciekawe — powiedzial i pokręcil głową. — Przecież 
wszystko dokladnie sprawdzalem... Czyżbym to przeoczył. 
No, drobiazg. Zrobi się na poczekaniu. 

— Znów coś z kondensatorem, prawda? 

— A ty skąd wiesz? — zdziwil się. 

— Mówilam ci, że się trochę na tym znam. 


— No, to mi się podoba — pochwalił mnie. — No, bo po- 
wiedz soma. Niby macie tę emancypację, dostępne są dla 
was wszystkie zawody, macie wszelkie szanse, a nie chcecie 
z tego korzystać, Niby odważne, dzielne, a wystarczy, żeby 
wybiegła z norki mysz, a już pisk, wrzask, wskakiwanie na 
krzesło, niech się na filmie trochę krwi poleje, już wam sla- 
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bo, zamykacie oczy, mdlejecie-: „Och! Ach! Jakie to strasz- 
ne''| Zwariować można. 

— Cały czas mówisz nie wiadomo o kim. 

— O dziewczynach! 

— Chyba nie wszystkie są takie. 


Walki bokserskie mialy się odbywać znów za kilka dni 
Poprosilem Jacka, mojego brata, żeby mi trochę wytłumaczył 
na czym cala rzecz polega. Zdziwil się trochę, ale cierpli- 
wie mi wyłożył. Obejrzeliśmy jedno spotkanie od początku 
do końca, byl nawet zadowolony, że się może wygadać. 
Zresztą bylo to wszystko dosyć proste, wsrystko świetnie 
rozumiałam. Co nie znaczy, ie polubiłam boks. Jednakie 
przyszłam do Marcina specjalnie w porze, kiedy miał się 
odbyć kolejny mecz. 


Oczywiście zastalam go przed telewizorem z nieprzytom- 
nym wzrokiem wlepionym w ekran. 

Tym razem ja powiedzialam. 

— Świetny był ten sierpowy, prawda? 

— Aha! — przyznal. — Doskonały. 

— Ale mu przyłożył — zawołałam po chwili. 

— Wprost mistrzowski! 

| spojrzał na mnie, jakby dopiero teraz dotarl do niego 
sens moich słów. 

— Wiesz. ty co? — powiedział z uznaniem. — Ty chyba na- 
prawdę jesteś zupelnie wyjątkowa dziewczyna. 


Aż poczerwienialam ze szczęścia 
Potem jeszcze spędziliśmy wiele wspólnych wieczorów 
przed telewizorem. Oglądaliśmy dwa mecze piłki nożnej 


Dokończenie na str. 7 
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